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PRENUMERATA miesięczne z dostar­
czaniem do dom" oraz z przesyłką 
pocztową mk. 450000. Konto czekowe 
w Poczt' >wćj Kasie Oszczędnościowej 

Ni
Cena poiedyit czego N-ru ffjCCC mr.

Wilno, Piątek 0-go listopada 1923 r.
Redakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Tej. 228. otwarta od 9 di> 3. Tel. drukarni 262.

CENA OGŁOSZEŃ Wiersz kilimem, 
wy jećnosrpaltow na str. : ćj i 3-d 
-iOOC marek, za tekstem pC-00 mitras 

Najmniejsze,ogioSidni" 70000 m p; z 
prowincji oraz w nr. friąteczsych 

o 25 proc. droitj.

H i  i m l ą  s ł u s z n o ś c i .
D-r Dembowski w dwuch artykułach, 

umieszczonych w .Słowie* z 23 i 24 
października, polemizuje % ogólnym na­
strojem .mieszkańców naszego grodu", 
■powodującym dopatrywanie się we 
wszelkich niedomaganiach naszej gospo­
darki miejskiej winy Magistratu i Rady 
Miejskiej.

D-r Dembowski awdcza ten  a  oia 
przesadny krytycyzm, nie liczący się fce 
epecjalnyml warunkami pracy naszego 
samorządu miejskiego, ale przy tym 
wpada sam w przesadę Innego rodzaju— 
całą odpowiedzialność za nieporządki 
miejskie, zc zły stan finansów, za brak 
dozoru i i. d. zdiim uje z  Magistratu i 
przenosi na władze i warunki se* 
wtfętrme.

Sadziłbym, Ze to je s t twierdzenie 
błędne i w imię słuszności winne być 
sprostowane.

Jako przykład złego orjeetowania się 
npinji publicznej, niesprawiedliwego trak­
to w a n i M agistrałi D-r Dembowski przy* 
tacza sprawę bruków i chodników. Są 
one w niemożliwym stanic , ale , Magi­
stra t i  tym nie ma nie do czyuienia", 
powiada d-r Dembowski, ponieważ utrzy­
manie icQ w porządku należy dc ** ła­
ście;- ■ domów, dozór zaś nad tem i 
egzekutywa spoczywa w ręku pana Ko­
misarza Rządu.

Zdaje mi się, że TT tej, sprawia wię­
cej słuszności jest po stronie narzekają­
cej publiczności, niż d-rc Dembowskiego. 
WłaŚuif, ale jest, że .M agistrat z tym 
nie ma nic do czynienia". Powinien mk>ć 
do czynienia, i bruki 1 chodniki; utrzy 
•manie ich w porządku winno stanowić 
jedną z głównych trosk Magistratu, bo 
stan ioh odegrywa poważną rolę nie 
tylko w zapewnieniu wygody publicz­
ności, ale i w stanie sanitarnym miasta.

Zapewne, egzekutywa, na skutek 
wadliwego ustosunkowania u nas władz, 
należy do Komisersa Rządu, ale inicja­
tywa pozostaje w rękach samorządu i z 
tego prawa i obowiązku inicjatywy wi­
nien ten samorząd koraystąć. Zapewue, 
nasz Magistrat nie może zmusić bezpo­
średnio właścicieli domów dc utrzym a­
nia bruków i chodników w porządku, 
ale może opracować i uchwalać przepisy 
odpowiednie i domagać się od władz 
wprowadzenia ich w życie, a trudno 
przypuścić, żeby! B ię  spotkał w tem z 
niechęcią lub sprzeciwem.

Jeżeli tego nie czyni—słusznie ulega 
krytyce ze strony cierpiącej z powodu 
braku dobrych chodników i bruków pu­
bliczności.

Nie będziemy mieli nigdy dobrych 
bruków i chodników, dopóki ich urzą­
dzenie i utrzymanie w porządku należy 
dc właścicieli domów. To zntiur. prawda. 
Jezdnia i chodniki służą całemu miastu, 
wszystkim jego mieszkańcoui, a troska 
o to, źeoy ci mieszkańcy nie łamali sobie 
nóg na dziurawych chodnikach leży na 
Magistracie. Trudno wymagać, żeby 
właściciel domu ponosił szczególne ofia­
ry  na ulepszenia, służące całej apołecz- 
uości miejskiej. To jest zadanie przed- 
stawicieli tej społeczności — Magistratu. 
Przełożenie więc ciężaru urządzenia i 
utrzymania w porządku bruków i chod­
ników na właścicieli domów jest ana­
chronizmem, który usunąć należy.

Gdyby więc M agistrat zechciał „z 
tym  mieć do czynienia'1 to przedewszy- 
stkiem winien ten  anachronizm prze- 
kreślić. Przedwojenny zarząd miejski 
dątył do tego, ale wpotykał trudności ze

strony władz rosyjskich, którym wcale 
nie żaleftało na rozwoju miast naszych. 
3beouie takich trudności Magistrat mieć 
wie może i zrobiłby duży krok napr-ód 
w  uregulowania sprawy bruków i chod­
ników, gdyby opracował odpowiednią 
ustawę i przedłożył do zatwierdzenia 
Rządowi. tem nie m a potrzeby cze­
kać ca zmianę ustawy miejskie). Obecne 
uprawnienia Magistratu zupełnie wy­
starczają do przeprowadzenia tej, tak 
pożądanej reformy. Naturalnie, właści­
ciele domów musieliby opłacać pewien 
podatek i płaciliby go chętnie, bo to 
uwolniłoby icn od odpowiedzialności za 
porządek w mieście. Niezależnie od tej 
kardynalnej zmiany warunków utrzy­
mywania w porządku bruków i chodni­
ków, nie są wykluczone ulepszenia, które 
samorząd nasz mógłby wprowadzić.

Tak, np., należałoby opracować typ 
chodnika i uchwalić zobowiązanie wła­
ścicieli domów do stosowania przy urzą­
dzaniu chodników tego typu, au le  lanego. 
Taka uchwała, zatwierdzona przez wła­
dze wyliuuawcze, obowiązywałaby' i wła­
dne wykonawcze do jej przeprowadzenia. 
Naturalnie, stawiając pewne wymagania, 
należałoby dać właścicielom domów 
możność icn wykonania, flag lstra t, np., 
pcwinienby był urządzić fabrykę płyt 
cementowych uchwalonego typu i u ła t­
wić takim sposobem *ł&śc*c;el'»m domów 
wykonacie nakazu. Na przewidywany 
zarzut, że na to trzeba pieniędzy, a 
właśnie Magistrat ich cle mą. powiedział­
bym, że n& taką labrykę pieniądze by 
się łatw ej znalazły, niż m  opłacanie 
poborów, np„ bo były by użyte produk­
cyjnie j miałyby zapewnione i zwrot i 
oprocentowanie.—

Te i podobne zarządzenia leżałyby 
mojem zdaniem, w granicach uprawnień 
i możliwości Magistratu j, zapewne, 
znacznie zmniejszyłyby prawo publicz­
ności i prasy .ałoraeczeaie," naszym oj­
com miasta.—

Przechodząc za D-rem Dembowskim 
do finansów miejskicn musimy się z 
uim zgodzić, że My ich nl.au pochodzi 
prsedewszystkjem ż przyczyn ogólnych, 
które nie v* mocy Magiśtratu je s t usu­
nąć. Od okupacji niemieckiej miasto nie 
mi&łę prawie żadnych dochodów. Handel 
1 przemysł stanął, ruch towarowy nie 
istniał prawie, właściciele domów albo 
r ę  rozbiegi! przed obcą nawałą, albo 
nie mogli wyciągnąć ze swoich zrujno­
wanych majętności najmniejszego do­
chodu. Za 19, 20 i 21 rok podatków 
albo worne nio płaciło, albo ptectło w 
mikroskopijnych rozmiarach. Naiuraluezn 
więc było, żo w takich warunkach mias­
to musiało zapuścić swoją goupodarkę. 
Potworzyły 3ię dziury w tej gospodarce 
które obecnie trzeba łatać. Ale obok 
tych przyczyn ogólnych, zewnętrznych, 
że się tak wyrażę, są jeszcze przy­
czyny złego stanu fnansów miejskich, 
wewnętrzne, Które byłyby do osunięcia. 
Do tych przyczyn nie zaiiczyłoym, jed ­
nak, ciężaru utrzymania szpitali miej­
skich, nu co główny nacisk kładzie D-v 
Dembowski.

Przede w szystkiem, nie jest cłnszuem 
twierdzenie D-r a Dembowskiego, że przed 
wojną tersystbic szpitale należały nie do 
miatrta, a dt> „Prykaza obszczaetwlenowo 
prizrenja." Szpital zakaźny, wybudowa­
ny i zorganizowany przez miasto nale­
żał do Magistratu i jego utrzymanie za­
równo jak utrzymanie innych urządzeń 
sanitarnych, zabierało miastu około 8%

jego budżetu. PU gistrat w owych c za ­
sach nie tylko me starał się uwolnić od 
tego ciężaru, ale odwrotnie, robił wysił­
ki, żeby objąć całe szpitalnictwo miej­
skie, gdyż w tem widział swoje główne 
zadanie. Jeżeliby z liczby urządzeń 
miejskich, organizowanych i prowadzo­
nych przez Samorząd miejski, usunąć 
szpitalnictwa i szkolnictwo, bruki i 
chodniki, to zupełnie słusznie mogłoby 
powstać pytanie, po co ma samorząd 
istnieć? Szpitalnictwo i szkolnictwo—to 
nie są ciężary, rozstrajające finanse 
miejskie, od któryehby się należało 
uwoinić, ale istotna część zadań i obo­
wiązków Magistratu.— Jeżeliby rzeczy­
wiście sanacja finansów miejskich miała 
polegać na zunikntęciu lub przekazaniu 
innym władzom szpitalnictwa miejskiego, 
to taka sanacja równałaby się unicest­
wieniu samej idei samorządu. Ale tak  
nie jeat.

Szpitalnictwo przynosi deficyt, co 
jest rzeczą zupełnie naturalną, bo służy 
ono przedewszystkiem biedniejszej lud- 
neści miejskiej, ale ten deficyt powinien 
być pokryty z innych dochodów miejs- 
kioh 1 zwykle z tych dochodów się po* 
krywa.

I obecny deficyt nie byłby dużym 
ciężarem, gdyby administracyjne wydat­
ki miasta nie pochłaniały zbyt wielkich 
sum. Bo, np„ co znaczy 3-mio miljardc- 
wy deficyt szpitalnictwa, przewidywany, 
jak mówi d-r Dembowski, na 2-gie pół­
rocze b. r., w porównaniu z faktom że 
za m. fiitopad miasto musi wypłacić 
swoim urzędnikom około 18 mlljardów 
mk. poborów. Deficyt szpitalny stanowi 
więc t j  " k o  małą cząstkę miesięcznych 
poborów urzędniczych, coś około 10 "7* 
tych płac, więc nie może być uważany 
za główne źródło złycb finansów miej­
skich. Więc nie w szpitalnictwie tkwi 
główna przyczyna oiedomagań finanso­
wych miasta, a, w znacznej cpęjei, w 
a byt wygórowanych, nie przystosowa­
nych do obecnych warunków, wydatkach 
administracyjnych.

D r  Dembowski twierdzi, ie zarzut 
o nadmiernej ilości urzędników w Ma­
gistracie jest niesłuszny i że obecna 
ilość urzędników naogół jest mniejszą, 
niż tc było przed wojną. Twierdzenie to 
jest oparte na jakiemś nieporozumieniu.

Mam właśnie przed sobą oficjalny 
wykaz ilości urzędników w Magistracie 
na 1-82y lipca 1923 r. pcdaoy według 
wydziałów i kategorji płac, i budżet m. 
Wilna ni* 1913 v„ gdzie w załącznikach 
przytoczony jest imienny spis wszyst­
kich urzędników ówczesnego zarządu 
miejskiego.

Zestawiają# te danej otrzymamy tab^ 
liczkę, stwierdzającą zupełnie odmienny 
wynik.

Tak było w l-szycn stycznia 
1914 tym roku.

I. Kancelaria, SekreUrjat 
Ogólny, Wydalał Szkolny, Ar­
chiwum .................................15

II. Wydalał bucbalterjl i 
Kontrola...................................7

III. Kasa . . . 4
IV. k&nuolarjr. Sekcji fl-

njffsowej . . .
V. Wydział podatkowy . 13
VI. Kaucularja Sekcji 

Zdrowie , . . 3
VII. Wydział Gospodarczy 

(Wydział Transportów, Sekc­
ja Nieruchomości, Sady . 8

VIII. Wydział Kwaterun­
kowy  5

IX. Wydział Rzeini 1 ryn­
ków .......................................... 3

X. Wydalał Techniczny . 6
XI. Iłiuro poborowe, rabi­

nat, podatek mięsny żydowski 7
XII. Niższy personel Mu­

rawy ...................................—

N„ 1-ssy 
lipiec 1928 r .

16
20
11

L
51

10

87
4
4

19

Jak widać z tego zestawienia, na 71 
osobę urzędniczą, praonjrcą w biurach 
centralnych A agistratu w 1913-tym ro­
ku, mamy 189 osćb, w róku 1828-nim, 
esyli o 186 proc. więcej. Do tych cyfr 
nie wszedł skład osobowy szpitalnictwa, 
przedsiębiorstw miejskich, straży ognio­
wej, ogrodnictwa i t. p. Jeżeli i te cyf­
ry wziąć pod uwagę, to otrzymamy w 
tych działach, oprócz robotników, fornali, 
stióży miejskich i straży ogniowej, 340 
urzędników w 1923 r. i 246 — w 1913 r„ 
czyli także musimy stwierdzić znaczne 
zwiększenie.

Cytry te, vMętn, powtarzam, z ofi­
cjalnych wykazów pracowników miej­
skich, nie podlegają wątpliwości, i gdy 
by nawet przy podliczeniach zaszła jaka 
omyłka, to w żadnym razie nie mogłaby 
zakwestjonować wniosku, że obecnie po­
siadamy w Magistracie znacznie więcej 
pracowników, niż to było prred wojną, 
i że w tem może właśnie przeciążeniu 
budżetu miejskiego wydatkami admini­
stracyjnymi należy się dopatrywać jed­
nej z głównych przyczyn trudności fi­
nansowych miasta.

Obok ilości urzędników ule można 
uważać, z puuktu widzenia prawidłowej 
administracji, ca normalny podział ich 
według kategorji płac: ssorże wyższo, 
lepiej płatne, kierownicza, stanowią zbyt 
wysoki procent ogólnej ilości pracowni­
ków. Tak, ze 174 urzędników, co da 
których mam dano, pracujących w cent­
ralnych biurach Magistratu, na cztery 
pierwsze klasy przypada 48, ezyii 27 proc., 
od IV do VII włącznie—82 czyli 47 
proc., resztę t. j.,26 prcc. stanowią urzęd­
nicy niżsi. Czyli stanowiska kierownicze 
obejmują zgórą czwai.ą część wszyst­
kich urzędników, a razem a referentami 
—około trzech czwartych. Jest to 'sta­
nowczo za dużo z punktu widzenia pra­
widłowo] organizacji.

Nie chciałbym być źle zrozumianym, 
więc zastrzegam się, że nie mam zamia­
ru czynić zarzutu Magistratowi z wyka­
zanego stanu rzeczy. Wiemy przecie 
wszyscy, że obecny Magistrat przyjął 
meszynę administracyjną miejską po 
całym szeregu oliupacyj i przygodnych 
administratorów, że każda z tycn almi- 
nistraoyj rządziła miastem na swój spo­
sób, tworzyła nowe urzędy, przyjmowała 
nowych pracowników i t. p.# 1 że daleko 
jest trudniij poprawiać, redukować i t.d. 
maszynę administracyjną, niż organizo­
wać ją na nowo,—chodzi mi o to tylko, 
żeby w rozprawach o saaacjl gospodar­
ki miejskiej nie itlć fałszywym śladem.

Debaty o odpowiedzialności i winie, 
przenoszeniu tej odpowiedzialności z 
Magistratu na władze centralne i rniej- 
cowe, i odwrotnie, nie wyświetlą sprawy, 
Sprawę gospodarki miejskiej poprawić 
może tylko jasny i wyraźny plan sana­
cji tuk administracyjnych, jak i finanso­
wych stoBun&ów w Magistracie, co da 
się osięgnąć tylko drogą bezstronnego 
oświetlenia rzeczywistości.

K. Niedziałkowski.

Od głosów oficjalnej prasy obozu większĄ|*ż 
różni się artykuł w środowym wte^zorn/n; Kur- 
jttze Warszawskim*. 14 artykułu tego przebije 
wyirźua cisebęe do kompromisowego załatwienia 
polityozaego strojku powszechnego.

Wogóle artyauł ton treścią swą przypomina 
wczorajszy nasz artykuł wstępny. To spotkanie 
mySli dwuch niezależnych dzienników ldzlo tok 
daleko, żo senator Kossowski czyni r,luzję do 
tej samej pracy profesora 1 ministra fc. Grab- 
skldgc, o której artykuł „8łowa* także >Bpo_zi- 
nał. Takie spotkane się myśli lUnow! Ł-ądżeo- 
bądż objaw znamienny.
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Za granicą.
Echa.

Są idee, są koncepcje przedwojenne, 
lEtóre nozamierały bodaj, że na zawsze. 
Do nich należy słowiahdfilizni starej 
daty, grawitujący ku potężnej Rosji 
carskiej. Nie stało potężnej Rosji car­
skiej. i w niczyjej już dziś wyobraźni 
nie żyja, a raczej nie odżywa wul tło- 
wipńtki od morza Białego do Bosforu — 
gdyż i bramy Oarognr u mięły, jak wia­
domo, paść pod naporetu olbrsymDgo 

. bloku słowiańskięgo.
Dziś o Innych blokach mowa.., By­

najmniej nie specyficznie słowiańskie^, 
czyli „bratnich*.. Dziś np. różnoplemien- 
na „mała Eatenta* więcej waży w po­
litycznych koncepcjach nawot najnie- 
poprawniejssych jeszcze słowianofiiów, 
niż zgolą wycofany a obiegu plan zagar­
nięcia przez dłowian całego wschodu 
Europy.

Dziś już nawet wielka polityczna 
antyteza sfdwiańsko-geraiańska nie do 
pomyślenia... Słowem, r.by się tak wy­
razić: samopoczucie słowiańskie zczezło. 
Tak dobrzd jak nie istniejo już. “

Od czasu tylko do ozasu odezwą się 
jakieś echa dawnych, dawnych czasów— 
słowUnofilskicb. Oczywiście, że nie w 
Rosji Lenint i Trockiego, Broasztejnćw, 
Radków, i Sobelsonów. Słowianof lskn, 
stylowa, trąbka zagra już dziś czasami— 
to  w Bdłgarji, to w jjeibji. Ut, tak, albo 
na wiwat, albo z niewygasłego senty­
mentu, albo ot, tak sobie... na próbę 
czy też przypadKieiU gdziekolwiek, kto** 
ko=w'ek nie odtrąbi — bratersko.

Najświeższej drity echo taicie dało 
znak życia na chorwackiej ziemi

Rdzenny cnorw .t — słowianin dr. 
Włodzimierz Dworuikowicz przypomniał 
sobie piękną ideę jedności „słowiańskie- 
go św ,ata“ (w prz ciwieństwie tło in­
nych .światów*), marzył sobie znów 
o wspanialej przyszłości, która ...mogła 
by być udziałem „rasy słowiańskiej", 
wezbrał w nim duch dawnych, wielkich 
chorwackich słowianofiiów Ljudfmta 
(Ludwika) Gaja, Jurja  (Jerzego) Kriżani- 
cza, Jnsipa (Józefa) Strossmayera i — 
zaproponował zwołanie wszechsłowisdi- 
sktego kongrasu filozoficznego.

Oczywiście dr. Dwornlkowi.cz jest 
przekonany, że istnieje — i istnieć ma 
te  — specyficzna, do żadnej innej nie­
podobna, filozof ja slowiamUea.

Jiklż  odztw na ten zew nastąpił?
A otc, wychodzący już od siedem­

nastu lat n Te przerwani o w Sofji organ 
tamtejszego atuwarzyszenia „Słowiańsko 
Drużeatwo1, ogfosfi obssemy artykuł 
dr. Nizołl (Mikołaja) Bobczewa, w odpo­
wiedzi na chorwacką propozycję, a buł­
garską tę odpowiedź powtórzyły — so­
lidaryzując a;ę z nią! — to i owo n a ­
czelna organy prasy czeskiej.

Cóż w ’ Siowiańsk m Glosie" ęw „Glo- 
ele Słowiańskim") napisał dr. Bobczew? 
Napisał bez ogródek, że, jego zdaniem, 
nietylko nie istnie ;e żadna filozof ja tło- 
toiańtia  (istnieje chyba może, jeśli kto 
ches, filozof a rosyjska); nietylko nie­
ma żadnego speoyfi jznie i oryginalnie 
atowiańsitiego światopoglądu — lecz nie 
istnieje nawet wspólność rasowa sło­
wiańska, Nte istnieje, zdanbm dr. Bob- 
ozewa, żndna słowiańska jednota du­
chowa; niema żadnej ogólno-słowiańskiej 
Istoty duchowej.

I nie poprzestał dr. Bobczew na wy­
toczeniu własrych ua sprawę poglądów 
Powołał się n» autorytety, wibeo któ­
rych pozostaje tylKo obnażyć głowę. 
Przytoczył czarne na białeru opinję 
nestora filozofów i socjologów „słowiań­
skich*, mianowicie samego Masaryka.

TE A TR  POLSKI
Mistrz,

Sztuka w 3-ch aktach Bermana Bahra.
Dobrze wypróbowaną metodą zesz­

łoroczną Dyr. Rychłowski ożywia swój 
zespół i repertuar gościńcem i wy­
stępami. Przybycie znakomitego lwow­
skiego rrtysty  Adwentowicza dało nam 
znów szereg sztuk wielkie®.i repertuaru 
b których „Otciec* i słynne „Upiory* Jbse- 
nowskie, widziane już zeszłego roku, 
pozwoliły jeszcze raz stwierdzić całą 
inaeatrję rutynowanego artysty.N im  po­
mówimy o wczorzjszsj sztuce, ułów 
kilka o rodzaju gry p. Adwentowicza. 
Jest to dawna., dobra, solidna szkoła te­
atrów małopolskich, gra Żelazowskiego, 
Rolanda, Hidfmanowej i Modrzejewskiej, 
gra sumienne, przemyślana, człowieka 
poświęcającego swą Indywidualność ty- 

. powi, który przedstawia/ -Jest to cecna 
cenna i coraz rzadziej spotykana; znani 
artyści uważają się za takich fawory­
tów publiczności, że z każdej roli robią 
nie dany typ, ale swój indywidualny po­
pis. rublicznoSć. owszem, z zajęciem 
patrzy, jak t 3D i ów „znany- gra tę, Czy

W dziele swojem najśwloiazej daty, jjSłb 
wianie po wojnie" powiada Masaryk 
najwyraźniej, żo nio było i niema spe­
cjalnego „świata* siowiańskiego, różnią­
cego się od innych „światów*. wś:ód 
ludzkości: wspólną* kulturą oraz współ 
neml tradycjami historycznemi. Dalej 
zaś powołuje się dr. Bobcz&w aa auto- 
tyret jednego z najbleglejszyoh znawców 
„świath sf&wisfislriego°f na Pawła Miła­
kowa. M luków oświadczył już n ieje­
dnokrotnie, że wspólna „duchowość* 
słowiańska jest fikcją i urojeniem, że 
odrębność wszechałowiaóska Kulturalna, 
etuiczna i wszelka inna nie da się udo­
wodnić i, że — na ostatek — głęboko 
wdzięczny jest Masarybowi, za to, żo 
kwbsóję słowiańską wyzwolił z m isty ­
cznych idei jakiejś duchowej wspólnoty— 
zgoła nie istniejące].

Po wypadkach Krakowskich.
Według ostatnich doniesień w 8 p uf. 

zabici zostali: rotm istrz Bochenek, pod­
porucznik Zagórski, wachmistrz Borsoń- 
ski i 9 szeregowych, ciężko ranni pułk. 
Bzowski, porucznik Gaieoiński, por. Ro« 
dziewic*, por. "SępowskĄ por. Pisula, por. 
W ło d z im ie r : .p o r .  Trcnkwald, lżej 
ranni por. Niesiołowski, rotm. Lukasie* 
wicz, ppor. TJngehe ier,, rotm. Siotwiń- 
ski i 10 ułanów rannych ciężko, a 40 
lżej rannych, dwtich szeregowych Innej 
broni zabitych, 61 koni zabitych lub za­
ginionych, 70 ciężko rannych, Siodła 
rozbieganych koni demonstranci pocięli 
nożami. Strejk znajduje się w końcowej 
fazie likwldocii: elektrownia, gazownia j 
tramwaje uruchomione, wodociągi funk­
cjonowały bBZ przerwy, w mieście spo­
kój, posterunki policyjne objęła służba 
bezpieczeństwu publicznego. Liczby* za- 
bitybh f c.ężko rannych osób cywilnych 
nie uslalono, prawdop dobnie zabito 18 
osób. Celem ustalenia dalszego postępo­
wania pełniący obowiązki wojewody wi­
ceminister 0 piński wraz z gbu. Sieli- 
gowskitu, tyuic/ascwym dowódcą okręgu 
krakowskiego, zdołali ki f erencję przed^ 
stawicieli władz. Wn środę po południu, 
robotnicy odstawili władzom wojsko 
pyra samochód pancoray, którym za­
władnęli v  czasie rozruchów.

WARSZAWA, «-Xi (Tel. wK) Odoa- 
wanie broni przez tłum w Kre.kcwic 
postępuje. Władze zapowiedziały wczo­
raj termin 12 godz. p.p., po której n a ­
stąpi rewizja w całem mieście przepro­
wadzona przez wojsko.

„Gaz. Poramia* podaje, iż c?§ść strej* 
kujących kolejarzy odmówiła przystą­
pienia do pracy, nic usłuchawszy odez­
wy P. P. S„ żądając wzamljn: bezkar-< 
aości dia uczęstmków rozruchów, za-< 
płatę za okres trwania utrajku; przy­
jęcie wszystkich b;z wyjątku do służby. 
Rzad żądania te odrzucił i stra jk  trwa 
nadal.
Min. Szeptycki o niedołęstwie władz kra­

kowskich.
WARSZAWA. 8. XI. (A. W.) Na po­

siedzeniu Komisji Wojskowej z da. 8-go 
b. iDj min. Szeptycki zdawał sprawę z 
przebiegu zajść krakowskich. Według 
oświadczenia ministra, przyczyną roz­
brojenia oddziału żołnierzy było niepra­
widłowe wykonanie przepisów o aay- 
stenc i wojskowej przez dowódcę oddzia­
łu wojskowego, który zoat&ł rozbrojony. 
Mianowicie przepisy asystencji wojsko­
wej głoszą; że właćze cywilne mają pra­
wo rozporządzać się wojskiem, cle to 
tylko do ohwili, gdy wojsko poczyna

inną rolę, ale wychodzi z teatru bez 
świadomości, jaki typ chciał autor przed­
stawić. Taklemi artystami, którzy są 
tylko sobą na scenie, są oajjaskrawiej 
Janosza Stępowski, Węgrzyn, Fertner, a 
poniekąd nLwet świetny, niezrównany 
S dski.

P. Adwentowicz zaś daje nam postać 
przez autora wysnutą z życia 1 wyobraź­
ni/zm ienia się i przeobraża — niemało. 
Jest, to rozdrażniony do obiędu Ojciec, 
to słaby, obciążony dziedzicznie Syn, to 
zuchwaiy nadczfowiek M strz. Ma inną 
twar2, luną postać, ruchy, spojrzenie, 
jest zdumiewająco wcielony w swą rolę. 
I przeżywa ją  ną, scenie, a my z nim 
razem. Sztuka Her. Babra, znanego wia- 
deńeęyke. współpracownika Altenberga 
i twórcy kilku' sztuk, okrańcowo różnych 
tendencjach, powstała przed kilkudzie­
sięciu laty. W epoce samouwielbienia 
nitscheańskiego ubermauscha. Zbudcws- 
na jest na solidnych, wyrażaycb, jak 
rusztowanie iuźynierekie, podstawach, 
plan przeprowadzony bez zarzdtu, scysje 
charakterów powiązane logicznie, teza 
rozwiązana naturalnie, ‘jfadą wydaje mi 
elę upstrzenie kuufliktu pomiędzy trze­
ma, a właściwie dwoma osobami, nad-

Taką dawszy bratu — Chorwatowi 
odprawę, zgadza się bułgarski historio- 
zoł na kongres słowiańskich... artystów 
i plsarzów. Nie udafo się w 1903 cim 
feorgaaizować kongresu słowiańskich 
filozofów; niech spróbują poobcewać a 
sobą bułgarscy, rosyjscy, polscy, serb­
scy, czescy, chorwaccy etc. przedstawi­
ciele współczesnej sptuk! i literatury, 
rozwijających się po krajach słowiań­
skich, każda na własną rę ‘- ą

Bęóde to prz^dewszystkiem niema- 
łowużny przyczynek do poznania się 
słowian ze sobą, Rlbowiem to przede- 
wszystkiem stwierdzić nainży, że, może 
tylko wyjąwszy rosjan i polaków, sło­
wianie całkiGm prawie siebie nie znają: 

Trudno d-rowi BobczewoTU nie przy­
znać racji.

Lecior.

używać bron!. 01 chwili rozpoczęcia przez 
wojsko samodziśTnej akcji, pozostaje ono 
wyłącznie pod roznazami władz wojsko­
wych. Wojsko przytem według pr£&pi: 
sów powinno nie mieszać się z tłumem 
i pozostawać na stronie.

Tymczasem komisarz policji zawez­
wał wojsko do wzmocnienia Kordonu, na 
co wbrew przepisom zgodził się dowódca 
oddziału wojskowego To było pierwszą 
przyczyną katastrofy, gd-jra tłum otoczył 
wojsko i lozbroił je. Minister zaprzecza,’ 
jakoby żołnierze doorowomie oddawali 
broń. Po rozbrojeniu piechoty szarżowa­
ła kawał er ja, ceiem rozproszenia tłumu, 
jednak nie strzelając do niego. Tymcza­
sem szwadron był orzyjęty strzałami z 
oKien i balkonów, Wilka, która wywią­
zała się między wojskloru a tłumem, 
przerwana została in  polecenie wojewo­
dy Gałeckiego, który wydał odpowiednie 
rozporządzenie generałowi C/d helowi. W 
tym wypadku gen. Czikiel postąpił wbrew 
przepisom, gdyż od chwili użycia broni 
on tylko rozporządzał wojskiem.

Minister oświadczył, że obecułe od­
dawana jeśt broń do składów wojsko­
wych, Zwrócono również samochód pan­
cerny, leoz bez karabinów maszyno­
wych.

Po sprawozdaniu ministra wywiązała 
się ostra dyskusja między posłami.

Zapow rdz stanowczych kroków rządu.
WARSZAWA.Ą  XI, (A. W) Minister 

Kiemi tt os wiaaczyi przed staw ięi«iówl w G i- 
zety Warszawskiej*, ic  przy zlikwidowi- 
niu wypedków Irrakow skich rząd zdecy­
dowany jest użyć jfiknajenergiczniej- 
szyoh śr dków. Baergja nie mą polegać 
na dalszym lewie krwi. Winnymi 
zajmą się prokuratorja i sądy.

Militaryzacji Dyr. Kol Krakowskie! nie 
coTireto.

WARSZAWA. 8. x r. (A W.) W obco 
powrotu kolejarzy do pracy, Min. Szep­
tycki wydał rozkaz, anulujący , rozporzą­
dzenie o militaryzacji kolei dym icyj: 
Warssawskiej, Poznańskiej, Lwow­
skiej i Stanisławowskiej, militaryzacja 
zaś dyrekcji krakowskiej nie została 
cofnięta.

Konfiskata „Ziemi Lubelskiej*.
LUBLIN. 8. XI (A. tf.). Ostatni nu­

mer „Z-'eini LubotsKiej“ z polecenia s ta ­
rosty skonfiskowane za podani9 nieptaw* 
dziwych wiadomości o-sytuacji w Kra­
kowie. Jednocześnie wytoczono proces 
karny redaktorowi odpowiedzialnemu 
pisma, p. Kaszyńskiemu, z art. 263 K. K.

mierną ilością podrzędnych i mało potrzeb­
nych epizodów, jak np. smętna idylla 
głodomora Btlsego (dlaczego p. Osta­
szewski wyglądał przytem jak  niemy­
ty?) z ofiarą namiętności doktorskiej 
sola. Więc jest sobie taki doktor Dor, 
k tóry  kpi ze wszystkich i wszystkiego, 
pakuje jak kacyk nad asystentami sterory- 
zowanymi jego gienjalności?, rządzi się 
jak: p&sza dwoma kobietami (żoną i se ­
kretarką), mówi wesołe impertynencje 
3tarszemn bratu i powagom miasta i 
aż go rozsadza pychp, że tak sobie jeź ­
dzi bliźnim po głowach. Aliści... małe 
zdarzenie: pożar w willi hrabiego (uwo­
dzicielem doktorowej musiał być taki;i 
cnś z trystckracji) i na oczach całego 
miasta zagapionego namiętnie, wywę- 
drowuje z okna J.-go piętra piękna dok­
torowa w negliżu i jej hrabia. Mimo te­
go gorszącego postępku, jest to człek 
przyzwoity i wie oo muj nakazujejjtzw. ho- 
nołS Wie imówi mężowi. 1 proszę... Każdy 
myśli że go dr. cod aj mniej z;.bije.jA... tak? 
A włsśaie.^ ja w : m ziobię*aa złosć.icrobio 
wam figla, zrobię żebyście bucie poroz- 
dziawlali... nie będę nic robił! Żcna wró­
ciła? Wróciła. To niech idzie dawać 
chorym lekarstwa. Brat się gorszy, ra-

C k a o s  w  N iem czech*
K r y r / 8  r z ą d u .

Be r l i n , 7.x ł  <p a t ) Pomimo ob»w
Zamachu prawicowców, dzień dzisiejszy 
przeszedł w całych Niemczech spokoj­
nie. Jeduoiite wystąpienie radykałów 
prawicowych, zdaje się być wątpliwe, 
gd 7 choć wojskowo dóbrzs są zorgaui- 
zowani, różnią się jednak bardzo pnlir 
tycznio. Północno- niemieckie órgrmi zacje 
dążą do dyktatury z generałem Seecktem 
nt- czele, bawarscy prawicowcy wysu­
wają ErhitrdU iub Lud endorfu.

d r o ż y z n a  w B e r lin ie .

Brak żywności w Berlinie doprowa­
dzi! do tego, iż z jednej strony ceny 
a\ tyifołów pierwszej notrzeby wzrosły 
niemal dwukrotnie w ciągu ostatnich 
3 (lni, np. funt mięsa mrożonego w gor­
szym gatunku 13C utiljardów, w lepszym 
160 miljardów, funt jarzyn przeciętnie 
14—16 miljardów, z drugiej zań strony 
pojawiło się na rynku w ogromnej ilości 
mięso końskie, rozctiwytvw>Mie łakomie 
przez zgłodniałą ludność. F an t tego mię­
sa kosztuje około 20 miljar - óv/. Poja­
wiły się też na rynku, copiąwda w 
nieznacznej ilości, preparaty z mięsa 
psiego; pieczone mięsc psie kosztuje 
25 miljardów, smalec psi 40 miljardów 
za funt.

P r o l o n g c ia  p e łn o fflO G n lc tw .
MOGUNCJA. XI. (PAT.) Tymczaso­

wy rząd nadreński prolongował pełno- 
mocnictwł Dortena i Mattbesa.

0 p r z y jm o w a n ie  m a r k ; n ie m ie c k ie j.

BERLIN. 8, XI. (PAT.) Wydano no­
we rozporządzenie, nakaauiące przyjmo­
wanie marki niemieckiej w trauzakcjach 
krajowych według urzędowego kursu 
berlińskiego. Gabinet Rzeszy zajmował 
się W"2oraj sprawą relncji marki papież 
rowej.

— 01 czwartku Wydział Zaopatry­
wania m. st. Warszawy podniósł cauę 
chieba do 45.000 za kilo.

— Od czwartku tramwaje w W ar­
szawie podrożały do 20 tysięcy mk. za 
jednorazowy kurs w dzień, kara jazdy 
nocnej podwyższono do 40 tysięcy mk,

— Preaydent Rzeczypospolitej udzie­
lił audjencji nowemu cnarge dlaffaires 
jB łtonji, Johanowi Leppikowi, który przed­
stawił się Prezydentowi w obecnym 
charakterze.

— Na dorocznem walcem sebranlu 
Klubu Sprawozdawców Sejmowych, wy­
brano nowy Zarząd, w htórego skład 
weszli: pp.: Giełźyński, jako prezea 
(„Kurjer Pobki*), Wierzyński, jako wi« 
ce-j.rt.zes („GŁZota Poran ia). Do Wy­
działu zaś weszli pp.: Dstergerowa, Kieju- 
m«n, Przesieuki, Sachnowski i D zierż 
bicki.

—■ J8 b. m’ odbędzie się w Tczewie 
Ziazd Dziennikarzy Pomorskich i w. m. 
Gdańska, połączony % nadzwyczaj nem 
wapnem zebraniem Syndykatu dzienni­
karzy pomorskich.

— „Gazeta Lwowska* podaje wyjaś­
nienie ks. Ilkcwa, który oświadcza, 3e 
nie przestał być prezesem klubu Chli- 
borobow i że na żadue zmifcuy W klu­
bie tym się nie zanosi.

— Wczoraj w Kremlu otwarto sesję 
C. I. K. A. związku sowietów. Prze- 
wodcicaąoym obrano Czernikowa, pre­
zesa komitetu białoruekiego.

dzl wypędzić niewierną, a dr. mówi, źo 
mu żona potrzebna, że tak daleko mniej 
ambarasu i że... Gwiżdże na to wszystko 
i resztę. To paratia. Niech jednak cierpi, 
Jak że świetnie odtworzył p. Adwento­
wicz na swej twarzy i w postać' łama­
nie się brutalnej buty tego nadczłowie- 
ha z jego węwnętśftną pasją, upokorzę-* 
nlern i bólem, bo on po swojemu ko­
cha tę kobietę, po<rzeboą mu, jak... jak 
lewa ręka. Tłumaczy sobie i innym, dla­
czego jej może i mu3i wybaczyć, nie, 
nawet nie to, uznać jej prawa do wzru- 
Ezoń erotycznych, podrzędniejszej zaiste 
sprawy, gdy icn dwoją łączy niewzruszo- 
«y, wspaniały związek dusz, umysłów...
J  znów cię załamuje nadczłowiek. Ona 
nie chce go, chcą poprostu :ść za tam ­
tym, bn jamtan je st taki jak ona, mały, 
uiaiejssy od nie; człwczyub i nie będzie 
j i j  przygniatał: (warjant „Jch czworo* Za- 
polikiej). I sceny, niswzróczony mistrz, 
prawie płf.ozy złamany, w  objęciach 
adepta dr. K^koro, przypuszczalnie ja^ 
pończyto, którego zbyt " plnzowato grał 
p. Brjecki. Ogólny zarzut wczorajszej 
premierze musielibyśmy postawić ten, że 
nie zdarzyło nam się . słyszeć w Lutni 
sztuki tak nieumianej. Panic i paaowk
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5& wszystkich katastrof żywiołowych 

'Chyba bezsprzecznie najstraszniejsza- bo 
iiałbardziej naruszająca psychiczne prr.y- 
zwjczsjenia ctiowieka i najbardziej 
nisztzyaielska. Osobiście byłem raz w 
czasie małego trzęsienia ziemi we Wło­
szech i zaręczam, że to chybnięcie się 
nagle ziemi pod nogami, je3t ezemś tak 
nieopisanie dziwnem, źe nim się człek 
Zas-arowi że trzeba się bać,Gg£raia bez­
graniczne zdumienie.

Od czasów Pompei trzęsienia ziemi, 
niszczące całe miasta, powtarzi.y s ii tu 
owdzie Kolejno Lisbone, San Franoisko, 
Pt pierre, Messyna runęły jak dziecin­
no zabawki. Obecnie klęska japofLka 
przechodzi swemi rozmiarami w zydtkie 
tamte zdarzenia. Tokio utolictii Yokoha- 
tna olbrzymi pori handlowy, Yokosuka 
port wojenny, nie istnieją. A miasta i? 
wielkości stolic europejskich. Pomyśleć 
tylko: Berlin, Pfryż, czy Wt^szawa «ałe 
w gruzach, niema nic. >V klika, minut 
tysiące domów w strzępy, tysiące trupów, 
setki tysięcy uciekających .pc?ród'walą­
cych *ię i płonących domówi

Pożar rozezaiały spotkał się z olbrzy­
mim przypływem wód, które wdzierając 
się głęboko w ląd, dopełniły miary 
Zniszczenia i pozosu śmierci,

Zdarzały się epizody nieprawdopo- 
dobre: np, agent^Messagoriół Marit'mes 
z  Yokohama p. Fomberiaus ztał_ na 
brzegu przy wyprawianiu statku. Nagle 
ziemia się chwieje, połowa murowanego 
bulwaru pęka 1 leci do wody, a w oczach 
jego miasto znika jak  zdmuchnięte dom- 
fki 2 kart w tumenie kurzu i przy ogłu­
szających krzykach ludzkich. P. F. osza­
lały ze strachu O żonę i dzieci, pędzi w 
stronę domu i zastaje tylko gruzy, z 
pod których rozlegają się wołania o po­
moc., nawpół przydaszonej dołkami żo­
ny; Łamiąc i piłując przeszkody, zdołał 
Ją wyciągnąć, potem dzieci, które tylko 
nieznacznych ćuztaty potluczoń. Z hu­
kiem i wyciem cyklonu nadlatuje pożar... 
ocalona rodzina biegnie nad brzeg 1 
Skacze w lóuź, tez  avoru i wioseł, która 
niesie ich prądem wzburzonych fal, za­
lewających rozbitków wodą, V  chwili 
gdy t°nęiit zagarnął ich statek japoński 
i z niegii oglądali płonący brzeg. Było 
to coś urągającego rzecsywistoŚJb

Z'emie Kię kołysała i chybotain, podno- 
*ząa się i opadając w strasznych konwul­
sjach, olbrzymie przestrzenie domów 
inikały w kłikna»ż3ie sekund, jak zdmu- 
thnięte, podnosząc obłoki kurzn, poczem 
czerwone morze płomieni z kłębem: dy» 
lnu, aaczęłc się przewalać nad tern ru- 
łnowiskiem, na które następował oinrzy- 
tni wał wodny, zmiatający deski, bełkf, 
trupy  i żywych i wszystko w morze. 
Po jakimś ozasie weda, w zetknięciu t  
sgniem, zaczęła płonąć, rozltwając się 
koło statków ognistą płaszczyzną... to 
pęknięte doki naftowe wylały swą tpa 
■ącQ się zawartości w zatokę, zamienia­
jąc ją  w morze ognia.

Jeśli fcieay ludzie mogli mieć wraże­
nie końca świata, to wtedy. A w Port 
Arturzo, na siatŁu francuskim Gohnar, 
zaproszeni na śniadanie do komendanta 
japończycy, oznajmili mu ze spokojnym 
tofmiechem, ze właśnie... los pozbawił ich 
stolicy, ale Mikado ocalał.

R B .

K R O N I K A

tprńbia;cl( new tj giytn isnltcj 
■b h a r B a t r  Sf IOS. hb

arszawa

zapominali ról, zatrzymywali się w spo­
sób skandaliczny, co na tle dykcji Ad­
wentowicza i wybornego, jak  zwykle, i 
swobodnego Wołłejki, razi to tern sil­
niej. Z pań, p. Lodzińeka płytką swą ro­
lę uieła z odpowiednią szarżą, p. Peraa- 
ucwska, artystka niezaprzeczenie zdolna
i o ład nem orznaieuiu głosu, mówi tak 
W jeunym tonie, że to nuży, zaś p. Choj­
nacka jest absolutnie Identycznie sa­
ma w« wszystkich rolach, w których ją  
Widzieliśmy, gra zimuo i banalnie i wczo­
raj nic n*m nie dała z niezbyt zresztą 
głębokiej roli Yiobetty. Błędem wydaje 
mi się robić z obu asystentów Dr.Dora 
rodzaj pełzających płazów dla zazna­
czenie jego tyranji, tak t że p. Osta­
szewski i Brecki mieli identyczne ruchy 
szyi głów, co nie urozmaicało ich ról. Inni 
panowie: Kieszczyńssi, Yorbrodt, Sulima, 
Wyrwica, Kurnakowicz spełnili swe za­
danie gorzej lub lepiej, mniej lub wię­
cej naałucnując suflera, który- niebo­
rak, darł się jak  opętany, ale często 
bezskutecznie. Sztuka zajmująca, i warta 
widzenia, publiczności jednak było mało 
i jak zwykła marzis.

Un,

W, g. 7 m. 03. ' Z £g ”4 m, 05.

PU Ń SK A
— Kronika kośfjislna. Doroczna Dra 

czystość Opioki Matki Boskiej w Ostrej 
Bramie rozpocznie się w sobotę dn , 10 li­
stopada i trwać będzie według dawnego 
E-y/yczcjn przez cały tydzień aż do 18-go 
listopada włącznie.

Porządek nabożeństwa w Kościele i 
Kapjjcy Matki Boskiej następujący:

W  Kościele; Prymarja o g 6-ej ratio. 
Wotywa w niedziele o g. 2 rano, wonie 
powszednie o g. 10 rano. Suma w nie­
dziele o g. 11 rano. Nieszpory w sobotę 
i niedzielę o g. 4-ej po południu.

W Kaplicy Matki Bmltiej. Msza ś w. z 
nauką dla Litwinów o g. 6-sj rano. Uro­
czysta Msza ivr. śp ewana' o g. 8 ej ra ­
no. Msza ś w. zwykła w dnie powszednia 
o g. I r  rano.

Uroczyfta IHłanja i  nauką o g. 5-ej 
po południu

— Rejestracja biur pośrednictwa pracy. 
Wydział Pracy i Opioki Społecznej po­
daje do wiadomości, iż osoby prowadzą 
ce zarohkowo biura pośrednictwa pracy 
w myśl rozporządzenia Min. Pracy i 
Opieki Społecznej (Dz. Urz. K. P. Nr. 10 
poz. 82) w przedmiocie wykonania u sta ­
wy o zurobkoweru pośrednictwie pracy i 
pragnące oadai prowadzić swoje'przed­
siębiorstwa, winny do dnia 12 listopada 
v. b. złożyć podania dc urzędu Delegata 
Rfaądu w Wilnie (Wydział Pracy I Opie­
ki Społecznej, na parterze) ceiem uzy­
skania odpowiednich zezwoleń. Do poda­
nia należy dołączyć: 1) Oryginał lub no- 
tarjalnie uwierzytelniGiry odpis wydane 
go przez władze Pań-stwowe pozwolenia 
(koncesji) na wybonanio zarobkowego 
pośrednictwa pracy, 8) zaświadczenie 
właściwych władz ze petent jest obywa­
telem Polski, 3) świadectwo nienagan 
nego prowadzenia, wydane przez władze 
bezpieczeństwa publicznego, 4) regula­
min przedsiębiorstwa i deklaracjo zgo­
dnie z par. 2 wymienionego rozporzą­
dzenia. W rrzłe niezłożenia podania w 
przewidzianym terminie przedsiębior­
stwa podlegnie likwidacji. Informacji 
udziela Wyd;r. Pracy ! Opieki Spolacz- 
nej codziennie od g i® do 15. (A. W j.

— Uigl dla urzędników. M. K. Z. za 
rządziło, oby urzędnikom udającym się 
w podróże służbowe zostały wydawane 
bilety kolejowe pozu ogólną kolejką. 
Władze policyjne, pełniące służbę na 
dworcach kolei, będą ułatwiały w szy­
stkim urtęduikom za okazaniem odpo­
wiednich zaświadczeń. it> się u d tią  w 
podróż służbową, dostęp do kas bileto­
wych,

— Aresztowania. Jak nas informuje 
prokurator sądu Okręgowego p. Hułow- 
iria aresztowani zostali w związku z 
akcją strejkową: Kouii&arz Kasy Cho­
rych p. Zasztc-wt, radny inź. Godwod, 
prezes Związku Zawodowego Kolejarzy 
p. Uszak, delegat tegoż Związku p. Sią- 
żewski, ozłonek Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych p Bortniebi, 
członek tejże komisji p. Plaudsrmacher, 
inż. Biumbeiig i jeszcze kilga osób. Are­
sztowani zostali osadzeni w więzieniu na 
Łukiszkach i będą postawieni w. stąp 
oskarżenia z art. 367 i 368 Kodeksu 
Karnego Rosyjskiego. (A. W).

— Sprostowanie: We wczorajszym nu­
merze donieśliśmy o przyłapaniu p. 
Godwoda. LoiaLnie musimy sprostować 
tę wiadomość, gdyż p. Godwod sarn 
zgłosił cię u naczelnika policji.

— Jdezwy Ę. P; S. Wczoraj z rana 
pojawiły K(ę na mieście odezwy, wyaa- 
ne przez Wileński komitet P. P. St_na­
wołujące robotników do natychmiasto­
wego przystąpienie, dó pracy.

— Beorganizacja kolejnictwa. Reorga- 
nizseja Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej 
sączcie się ló listopada i trwać będzie 
do 1 styczma 1S24. Mik. Koloi Z-lazoyeh 
Baotaje, by dnia 1 stycznia admmistra- 
cja kolejnictwa została ujednostajniona 
na całym terenie Rzeczypospolitej. W 
związv|ł z reorganizacją zwalniane będą 
przedewszystkiem pracowaiczki, następ- 
iie  zaś urzędnicy kontraktowi. Z pośród 
urzędników etatowych swolnicui będą1 ci, 
których ntanowiaka ulegną redukcji.

(A. W.)
; — Zbiórka na Dom Inwalidów Jm; gen. 
Żeligowskiego. Sekcja Opieki nad Inw ali­
dami przy T. P. Cz. Krzyża urządza w 
niedzielę U listopada zbiórkę uliczną i 
w lokalach, Ea Dum lijwalidów im. gen. 
Żeligowskiego. Dzień teu wielkiej rocz­
nicy święcony będzie w całym k ra ju — 
w dniu tym przypada 5-lecie- aiepod- 
legiości Pełski — dajmy więc J my realny 
wyraz wdzięczności tym, którzy ku Jej 
obronie krwi własnej nie szczędzili.

Dom Inwalidów znajduje się w kry- 
tyoznem położeniu — rzadko odwołując 
się jednak do pomocy opołecziiństwa, 
dz S, gdy zaszła potrzeba, oczekuje z 
ufnością, iż wezwanie nie minia bez 
ecna.

(iorąco prosimy członków T-wa, oraz 
osoby dobr^i woli, o łaskawe przybicie 
w sobotę lO.Xi. do Świetlicy Żołnierza— 
ul. Dominikańska 13, między gola. 5 —8 
po poł dla poiuzumienis ąię w sprawie 
zbiórki.

— Żfsłkąd Polskiego Stowarzyszenia 
Techników v  Wilnie i Zarząd Koła Wi­
leńskiego Związku Polcbich Inżynierów 
Kolejowych komunikują członkom obu 
Stowarzyszeń, że w piątek dnia 9 listo­
pada r. b. c godz. 7-a j wiecz. w lokalu 
Polskiego Stowarzyszenia Techników 
(Wileńska . 33) odbędzie się wspólne 
zebranie wszystkich członków obu Sto- 
wrrzyRzer, w celu omówienia s v tuacji o- 
necnej i zajęcia stanowiska wobec wypad­
ków chwili bieżącej. Wobec ważności 
sprawy Zirządy Stowarzyszeń upraszają 
wszystkich członków o bezwzględne i 
pujiktulnne przybycie na posiedzenie.

TEATR I MUZYKA.

— la a ti’ Polski (Laitila) Dziś sz tuka H a m a ­
n a  Bahra ,M |ętrs“ z p, Adwaatowlozem odtwór­
cą roli tytułowej ua ciole. Pp. Ch .Juacta. P«- 
rzanowakik, Lodzińska, lizęatl. Ostaszewski, Khr- 
nakowics, W ołłejkc, K osaczydskl, tVyrwlas, Yor- 
brodt i  lśni dzielnie seLuudują wielkiemu 
artyście. ■

W przjĘotowańin „Hamlet" Szekspira z p. 
Adwentowiczem w roli królewicza duńskiego.

— Teatr Wielki (aa Polnilanco) Dslć p > raz szósty 
Jfrćuowa '{lu-matografu* operetka Gilberta

Ju tro  „Eugeojusz Oniegin* z pp. Jeflmoewą w 
w roli T aijaoy  1 F:omanowJkVa w ro li Gnie ina.

W  p rz i0otowaalu opera komiczna Śmet&ny 
„Sprzedana narzeczona" Bsżysernjo p S tępniow ­
ski.

— Rlttner na scenić „Rozmaitości".
W  czw artek  w tea trze  „Ko«maitoSci“ 
w W arszaw ie o ie g ra n a  została premje­
ra  ostatn iej sz tu k i Tadeusza R ittc s ra .

WYPAOKi I KRADZIEŻE.

— Podpalonle. Dn. 6 hm. wskutek podpalenia 
we wsi Biegowszczyzot gm. Land war iwskiej 
c płonęła stouotŁ z tegorocznem zbożem, 
wrł?:9nuśj Józsfa Steuzklewlcza. Straty ~ynosza 
37o mil. mk. a

— Zaqinlęcle \iarja bzteibanowiczow& (Popow- 
ska 5) (.luwiadomia policjij o zaginięcia jej oy- 
na 11 letniego Mieczysława Kazlutlsrza.

— Pożar. Dn 7 bm. powstał pożar w domu 
Hr. 43 przy ul. L«gjonowejj, należącym do Magda­
leny Nowosatis Wciągu 15 min. ogień stłumiono.

Straty wynoszą 3 mil. mk.
— aa gorącym uMysku Posterunkowy 3-go 

kom. zatrzymał Mieiiała Jacblmowloza, bez atalo- 
go miejsca zaniłasukanla 1 dokumentów osibi- 
słycb, który pędził w stroną ulicy Antokolsklsj 
5 e4ak s<viń. Jak wyjaśnitc się świnie pochodzą 
z krsdzlezy doiconauej w dziesięciu wiorstach od 
miasteczka Podbrodaio.

— Apopleksja, bjr 3 bm w łaźni (W Stefań- 
s ta  31) dostał . taku apoplektycsnago Hipolit 
MnwtUSżuwskl. Vezwany lekarz pogotowia od­
wiózł ohorogo do szpitala św. Jakóba.'

— Miefurtuuny upadek. Dn. 8 bm. upadł z 
saifiochodu clężarowesi, naładowanego skrzyn­
kami z wódką Michał Kouct t̂owlcz (Jag eitojDk-r 
ł) ponosząc ciąztlc uszliod̂ eâ e całego ciała. 
Poszkodowanego pogotowie odwiozło do szpitala 
Sw- Jdkóba.

— Nleoslrożnośó- Da. 8 bm. przez nieuwagą 
udn zył aoble w głowę młotkiem monter Jerzy 
Kończ (Stefańska 12). Lekrrz pogotowia puszko- 
dou-anemu udziollł pierwszej pomocy.

Z CAŁEJ BOLSKl.
— Proces inź. Stefana Hordlfozki* W

W arszaw ie rozpoczął się sen sacy jn y  
proces inż. St, Hordltczki, o zabójslnro 
ciŁcochy, W&nJy a S ask ich  Eordlicz-

Stef hu Hordliczk& jest synem Kozimi e- 
rzss bojgŁtego właściciela dóbr „Huta 
Garwolióska". Ojciec jego, rozwiódłszy 
się z pierwszą żoną, a matką Stefana 
ożenił się poraź drugi z p. Wandą Sus­
ki,, pozostawiając rodzinę w nędzy. Gdy 
po śmierci swej, która nastąpiła »  Pary­
żu, stary Hordiiczka przekazał cały ma­
ją tek  drugiej żonie,—syn Stefan, będąc 
:: uatury człowiekiem nerwowym, a 
uważając macochę za przyczynę wszyst­
kich nieszozęść, jakie spadły na jego ro- 
dainę,—e strzałami z rewolweru pozba- 
w.}) ją życiw.

Proces toczy się dalej. Cała prasa 
warsznwsaa poświęca mu długie spra­
wozdania.

koncentracja wojak sowieckich postt- 
puje.

Wiadomości o koncentracji wojsk so­
wieckich aad zachodulą granicą boKze- 
wieką poiwierdzają się. W oatatnłchty- 
godnłach zostały przeniesione z głębi 
Rosji dwie do Łrzoch dywyzji pieohęty 
■sraz jedna dywizja jazdy. Szczególniej 
wzmocnione zoctały (siły wojskowe nad 
granicą łotewską. (A.-W.)

T E L E U K A M Y .
Wytykanie granicy polaka aowlsekiej.
Wa RSZaWA 8 XI (A .V  ). W.-dłwg

wiadomości z zół urzędowych pomiary 
granicy polsko-rosyjskiej są na ukoń­
czenia. Pozostaje do przemierzenia jesz­
cze około 100 kilometrów na odcinka 
polskim. Prace te uiwmczoae zoetaną w 
fląlbliższych miesiącach, pomimo wiel­
kich trudności tcchnioznyuh, jakie są 
napotykane przy wytyczaniu granloy 
na tym terenis Na zjeźfzie techników 
mieszanych komisji granicznych zasta 
nawiano się nad ustalaniem na mapach 
granic rzecźuych i wykreślenie u głów­
nego aurtu Niemna. Pozatem omówiono 
tam obszernie kilkanaście spraw tech­
nicznych.
Proces Cunradlepa staje się bardzo inłe» 

resuj cym,
LOZANNA. 7. XI (PAT). Rozprawy 

procesu Conradiego, zabójcy Wororyskie* 
go potrwają prawdopodobaie około 20 
dni; przesłuchanych bę lzie więcej niż 
80 świadków z pośród zaa&y&h genera- 
lów Łdsyjsłcicb, książąt i wpływowych 
osobistości-nowego i dawnego :;ządu ro­
syjskiego.

Powstanie »a Filipinach.
PAR {2. 8.XI (A.W.). „Chicago Tr bu- 

ne“ dótmsi, że gabiruator wyip Fili­
pińskich geu. Wood zarządzi? mobili aa., 
cję ladaości, a wszystkie siły, k^óra 
miał v/ swoim rozporządzeniu posłał ua 
wzmożenie zsgrożonyoh placówek woj- 
skowjeh. Powstańcy odr/iucik propozy­
cję rokowań pojednawczyoii.

flptyejirm w Londynie.
LONDYN. 7, XI. (PAT.) W kołach 

oficjalnych Londyau żywią przekonanie 
ii  mimo, ie nadesłana pr»ez Poincarega 
odpowiedź na propozycję powołania ko- 
misji rjfecźoznawsów i wystosowania 
kolettywnegc zaproszenia cio Sianów 
Z odnoszonych ujeztwlera żądanej zrody, 
narzeczone prepozycie, ueieży jednak sp > 
ciziewać aię osiągnięcia ieduomyślności 
w sprawie po wołania do życia wzmian­
kowanych komisji.

WILEŃSKA GIEŁDA
uruędowa 3 listopada b v.

Buble zł. . . 102M10O
I.. Z. Wilań. Banku Sijm. . . ’1S00005

. *V1L. P t r r .  Rm* KaądH. i .  . ś(8X3-3fC3C
WKRSZftWSKK GiEŁDK

urzędowa 8 listopada ba- 
Dolary . . . . . Ł750000 -17riu009
Przekazy: Kew-Yorfc(. J  :75G0«a- -IŻSOu^O 
Londyr. . rSMGOO -7aT;-OOó
Paryż . . , 10C-750—97000- M/00
W iedeń . . . • . 2170—24.00
P r a g a ................................. 60750-4a300
Włochy . . . . . 77500- 75500
Belg ja . . . . . 16400-84009
Szwa carja . . . Ł01300—3D100G
T.ioty irauk . . . . , . 333000
Itilhonówka . . . .  &S000—*1001
Pożyczka złota , . ' 108000 ■ 180000

BERLIHSKK GlcŁDK.
urzędowa 8 listopada b.r.

Przekazy: New York 6Ł8425000000— 6il575C9 K)00 
Londyn . .  . . 2793COCOCOOfC -28O7CC?f,0l OCf 
Paryż . . . . 35910000000 36091X10000
W lódeo . . 807 7-000: J0ij—90j.i0iiuj00
Praga . . . . lS^bO&OOO—i8ii iOOOOOO
Wioohy . „ , 2 37030000000 -2807000JOOO

g d a ń sk a  giełda
urzędowa S listopada b. r.

Marka polska. . . . .  3,342—8,2sS
guldenów za miljon mk polskich. 

Przekazy: Warszawa. . . 3,34£ 3,258
.. ,, , feuld. zj, l jnllj mk.
New-k ork . . .  . 5.6477- J,675*

gnlfoiłów za dolar 
Londyn , 249Ż75000; WOO— ̂ 30^250000000
„  w iiiark. Łiomleo
Szwajearja . S9.75—100.25 guld, za 100 ir.

Redaktor
Staniólaw Maekiemee

Źie Pani liczy
gdyż nie ceno, lecz wydajność 
jest mJarcdajnij. Wystarczy po- 
:oua iej iioSci „Prawdziwej 
Frsncka^ z młydkiet* do zwy­
kłej domieszki, uby sporządzić 
lepszą kawę. Należy przeto 
aźywać tylko towaru opatrzone­
go na wszystkich pakietach 
marką fabryczną młynek i pod­

pisem:
heHryka Francka Synowie. Ska- 

wlna-Kraków.

I
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na dzień 31 października 192# roku.
AKTYW A PASYWA i

Gotowizna w kasie . . . . 
Pozostałość w P. K. K. P. .
Pozostałość w P, K. O. . .

6% Złote Bony Skarbowe . .
Papiery procentowe własne .
Weksle zdyskontowane . .
Pożyczki terminowe . . . .  

Rachunki otwartego kredytu . 
Udzielone gwarancje . . «

2.494.364 844.70  

854.130 5  41 —  

25 295 118.—  

59.264 589 .— 3.433.055.192.70  

9.880 503.443.— 
9 228.901.363.—

252.985.000.—

6,187.309.142.- 

1.804 858 050.- 7 992.167.192,

Korespondenci:

Loro banki krajcwe . , . . . 
Koro banki zagraniczne . . .

Nostro banki krajowe . . .  . 
Nostro banki zagraniczne . . .

Nieruchomości . . . . . .
Koszty handlow e.............................

Inkaso weksli . . . . .  

Rachunki z Oddziałami . i * 

Rachunki przechodnie . . . .  

Rachunki różne . . . . . .

9 .2 3 5 3 7 0  327 .—

17.641.—  9 .235387 .9S 3 .—

C.099.256.—  

1.243.161 617.— 1.249.260.873.—

5.000 .0U 0—  

6.393.988 400 04  

4 .3 7 7 .8 0 0 .2 9 '/.-  

2 ,4 8 2 7 2 6  059 43  

3,149.910 912.18  

484.775.314,76

58.166.462 015.11

Zastawy • 
Depozyty.

3.942 188.347.—

848.8a7 708.—  4.791,086.055.

Kapitał z a k ła d o w y .......................
Kapitał zapasowy ustawowy . , 
Inne rezerwy . . . . .  . .

Wkłady:
a) terminowe . . . . .  .
b) rachunki czekowe . . . .
c) salda kred. r-ków otwartego 

kredytu i lorowych osób i 
instyt. handl. przem. i innych

Redyskonto weksli . . . . .
Korespondenci:

Loro banki krajowe. . . . .
Loro banki zagraniczne . . .
Nostro banki krajowe . . .

Nostro banki zagraniczne . • .
Wierzyciele z tytułu gwarancji .
Procenty i prowizje . . . . .
Różni za in k aso . . . . . .
Rachunki z Oddziałami . • .
Rachunki Oddziałów z Centralą.
Rachunki przechodnie . . . .
Rachunki różne . . . . . .
Peniądze zagraniczne . . . .

2.O25.O00.000.—

2.025,000 000 —

2 025.000.000.—  6.075 000.000—  j

157.336.575.25 

2 474.^99.158 70.

223.905.157.— 4.860.740.890.95
4 .364130 .863 .—

1.069.623.562.50

34.501.547.— 1.104.125,109.50

16.978 316.558.10 

■ 1 432.08 L456.—  18-410.398.009.1#

1.804,858,050.— 

9.187.426.096.CHJ 
4.377,300 297.—  

154.659 978.84 

2 058.604.265.— 

S.139.169 208.7# 

129.136.569 90 
7.500.411.777.—

58 166 452.015,1 A

Ogłoszenia
Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 

w Wilnie w dniu 29 sierpnia 1928 r. pud Nr. 451 wciągnięto:
R. H. A. 1—451. Firma: „Towarzystwo Hmdlowo- 

Przemysłowe Bracia Wojewódzcy*. Siedziba w W-lnls przy 
ul. Wielkiej pod Nr. 76. Przedmiot, — przemysł i handel w 
najszerszym zakresie. Data rozpoczęcia działalności spółki 
9 sierpnia 1928 r. Spólnicy? Mar.jan Wojewódzki, zara. War 
szawski zauł, Nr. 9 i Czesław Wojewódzki, zatn. przy ul. 
Piwnej pod Nr. 18, obaj w Wilnie. Zarząd sprawami spółki 
należy do obu spólników. YJszelkie umowy, weksle, czeki, 
zobowiązania, akty notarjalne i hipoteczne, pokwitowania 
i korespondencję, w imieniu spółki podpisują pod stemplem 
firmowym jeden ze spólników, bez różnicy, przyczerc każdy 
ze spólników reprezentuje samodzielnie spółkę. Spółka fir« 
mowa, zawarta w dniu 9 sierpnia 1S23 r. na termin nieogra­
niczony, istniała poprzednio pod tąże firmą, jako spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, która została rozwiązana 
w i'Diu 8 sierpnia 1923 r.

Wydział Rejestru handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Przedsiębiorstw* handlowo p o s z u k u j e

2 - c h  p o d r ó ż u j ą c y c h
odwiedzających rynki Kreeów Wscheduieh 
włącznie z Województwem Lubelskiem, dobrze 
zaprowadzonych1 w branżach kolorjalnoj i 
wódczanej. Łaskawe wyczerpująco oferty zam­
knięte proszę składać w Adih. „S Ł O W A* 

do dn. 15 X1 dla „K. \V.m

okjmmk D W a W A G O N YNADESZŁY

= w ę g la  k a m ie n n e g o  ~
GÓRHO-SLąSKIEJ HUTY KRÓLEWIECKIEJ
de Spórki fl O T 2 ń W Z !Tlł ul- Zawalaa 51, 
Akcyjnej »iU O I R U 11 t  *  Telef. 591

—) Sjjrzednź hurtowa 1 detaliczna (—

Opłaci s i ;  wam
przeczytać tę stronę 

U W A Ż  N I E
Wielu z naszych czytelników 
oszczędziło dużo pieniędzy przez 
czytanie ogłoszeń na tej stroni­
cy, znaleźli bowiem w ogłosze­
niach to czego szukali i naby­
li takowe bardzo tanie — Jeżeli 
macie jaktkolwiekbgdź przed­
miot jaki zamierzacie sprzedać, 
ogłoście w SŁOWIE, a koszt og­

łoszenia jest bardzo mały

n o R z r ś ó  1
x a i  w i e l k a ! ! !  |

♦  ♦  m  ♦
♦  G I B I E K O L G G J A  f♦̂

 fUDłtĘCZNlK DLA UŻYTKU LEKA- 4 r  
BZY t STUDENTÓW | I [ j  I U  | ^

♦  . ■ . prof. ROSNERA tom I. • . J

♦  SKŁAD GŁ ÓWNY W KSIĘGARNI ♦  
; ♦  GEBETHNERA i WOLFFA i S  ki ♦

4?S Wilno ul. Mickiewicza 0. 4$>

<* #
 ♦   ■ .  Ł *

SuKa Iriendzka8mlesięcz-
na czystej kr.A sprzedaje 
się Portcwa 23 mieszka 
nie 21 od 9—l! rano.

Akuszerka zsaJly
udziela porad,Przyjmuje, 
od 9 ,nr do 7 wiesz 

Mickiewicza 48—6.
JJn. 28-X zglnefc suta 
wyżsi rasy Kismieekiej 
raSłizsiwo-kawowej wabi 
się, A a1, obrozka skórza­
na wysads-.sa gwiazdka­
mi z obciętym ogonem, 
zawiadom1# lub odprowa­
dzić za wynagrodzeniem 
ul. Jałna *5 - i  (Zwierzy­

niec) Olenskl.

fe r M . Mlenickl

Saazwyuzajne Walne Zgromadzsnie
Polskiego Banku P a rd a c y jn e g o

Chor. w ener syfilis i skór: 
ne (leczeń, sztuczn. słoń­

cem górskim) 
ul. Wileńska 34 m, 3 J 

Przyjmuje od 7-4

odbędzie się do 17 listopada 1923 roku u 8°' 
dżinie 8 po południu w Wilnie w gmachu Banku 

ul. Mickiewicza Nr. 8.

K A M I E N I E  Ż O Ł C I O W E
Z m ię k c z a  i u s u w a  b e z  b ó lu  C H O L E K I N A Z A

H. Niemojewskiego Ataki w zupełności ustają.

Akcje jak imienne tak i na bkazioieli 
albo zaśwladczetiia instytucyi tinanaowych 
o zdeponowanych u nich tych akcjach a 
numeracją i aacuaczenieci, że nie będą 
właścicielowi Ich wydawane prned li­
stopada b. r. jak również pełnomocnic­
twa do glosowania powinny byó złożone 
Bankowi, przed dnie™ 10 listopada r. b.

D-R. MED.

Raz. fcukiewlcz
Choroby skórne

i weneryczne
przyjmuje ad 4—7 do 
pot Ul. Mickiewicza"9. 
wejście z ul. Suiadec- 

- kich.

F o r tsg s jsn
zagraniczny do sprzodan>a 
Wielka Pohulanka 38,m. 1 
Widzieć można od 12-3 g.

OBJAWY: (yoezątfcuwe) Ból w bokach ! dolfcu poćsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrób A. Skłonność do ob­
strukcji. Urjua ciemna i mętna lub też bezbarwna. Jak weda, ję­
zyk obłożony. Gorycz 1 kwne W ustach Odbijanie gazami Wzdęcia 
i burczenia w flisakach. Bóle i zawroty głowy. Silna adrsnen?ola­
nie. OBJAWY: (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, 
który się rozchodzi ku stroaie tylnej — pasie, krzyżu I sięga nż 
pod łopatki Wzdęcia Drzurna, rozsadzanie żeber i parcie na kiszką 
Jtolcową. B-ak tchu oraz bó! w ulec ach 1 klatce Dlerslo. 7j (na 
przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.

Bliższych Informacji udziela; Aptekarz Fzjolojj H. Niemo- 
iewskl, Warszawn, HowySwlal 5. Skład flłowny 

i. a. Segal. Wilno.
Sprzedaż w składach epteeznych 1 aptekach.

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę ż inteligencji, z trojgiem ma­
łych uzieci, z których jedno chore nieuleczal­
nie. Ofiary choćby najmniejsze „dla hlocinej 
wdowy-" prosimy naosyłaó do Administracji

„Słowa*

polecamy biedną 85-clo letnią staruszkę aie 
mającą środków do Ąycla. Łaskawo ofiary 
zyjmujc Administracja , talów,“ lub oezpo - 
średnio ul. Garbarska 16, Irena Boratyńska

peiecamy biednego, ociemniałego staruszka z 
ohorą żeną (po operacji). .Łae, ofiary prosimy 
nadsyłać dr. Admlr. „Słowa* dla „Ociemniałego*

PORZĄDEK DZIENNY
1. Pftdw.Yżsserie Iiapitcłn zakładon 

wago Banku o 1900000 m k. noir.lnaln.7 ch,
2. Określenie czasa i warunków 

nowych emisji akcji.
2. Zmiana niektórych paragrafów 

Statutu.
4. Wnioski aiicjonarjuszów
9  ile zebranie ń, > dojdaie do skut- 

irn z powodów pr^eńłJsiaiiych w § 46 
Statutu, następne zebranie w myól tego 
§ 46 S tatutu pr.iwotnopne bez względu 
na ilość uczęstników odbędzie się tegoż 
17 listopada o godzinie 7 po południu w 
tymże lokalu.

ezurnych piiżeczek 1 ma­
lin sprjedaje SkerzyńsKa 
Fośpieszz*, ul. Ogińskie­

go 16.

Rada Palskiaga Banka Parealacyjaigi

Po 6o.qoo Krzewy

t y c z k ę  f iJ K
linijkę sprzedam. Poś- 
pleszka, ul. Ogińskioge 16 

Skarżyńska. _

S kradziono oukę (ciy- 
stej krwi wllczyeę) 

maści ciemno- szarej, czo­
ło ofeirniejw NiejTiw ■ 
ny pouiudacz bęc.zib *cl- 
gany. zawiadomić tele* 

fjnicznle 68 lub 309.
Zrrublono książkę woj­

skową Yfiadyslaws
Kozyrewskiegc, Unieważ­

nia :ńę.

¥ y d n « c n  w  z a s t ę p s t w ie  w s p ó łw ła ś c ic ie li —  S t a n i s ł a w  W a n łtls w łc z .
Drckarnia J  BafcwsklcyO, Sawicz 8,


